
CZESŁAW NOWARSKI

Na tropach nowoczesności 
w nauczaniu historii 
(nadzieje i obawy)

T b rzye tęp u jęc  do rozważań o  b ezdysk u syjn ej p o trz e b ie  uno- 
w ocześniania aktu aln ego  eyeteau  nauczania h i s t o r i i  na­

tr a f ia n y  na trudność zwlęzanę z w ielo zn a czn o ścią  eeaego 

te ra ln u  “now oczesność", T y lko  na pozór n ie  budzi on w ą tp li­
w o śc i.

W w e r s ji  słow nikow ej oznacza "u w zględnianie najnowszych 
o s ię g n ię ć  w j a k i e j ś  d z ie d z in ie " ,  a ta k że  -  "w łaściw ość no­

wych czasów , postępow ość, n ie z a c o fa n ie "1 . Zdęc tya ślad ea 

n a le ża ło b y  p r z y ję ć , że w p ra k ty ce  szkoln ego  k s z ta łc e n ia  
h isto ry cz n e g o  na alan o "now oczesnego" z a s łu g u je  postępowa­

n ie  n a u cz y c ie la  1 uczniów zgodne z najnow szyal w skazania- 

a i  aetodologów  h i s t o r i i ,  pedagogów, psychologów  i  innych 
badaczy p e n etru jęcych  rz e czy w isto ść  sp ołeczn o-ośw ia tow ę.

Sęd zin y  jedn ak ,- że ta k ie  ogóln e ro zu a len ie  nowoczesności 

n ie  w yczerpuje t r e ś c i  an i zakresu znaczeniowego ro zp a try ­
wanego te r a in u . N iew ętp liw ie  o b e ja u je  on także sz e rsz y  

kręg zagadnień 1 czynników bezpośrednio lub pośrednio wpły­
wa ję c y ch  na z b liż a n ie  proceeu nauczania h i s t o r i i  do wyno- 
gów b ieżę cy ch  i  nadchodzęcych czasów . X dopiero w miarę 
pełne ich  sk ata logow an ie aogłoby s i ę  s ta ć  podstawę tr e fn e ­

go projektow an ia 1 rea lizo w an ia  niezbędnych zaian  w t e o r i i  

i  praktyce k s z ta łc e n ie  h isto ry czn e g o  uczniów .

 ̂ Słow nik ję z y k a  p o lsk ie g o , pod re d . M. Szymczaka, t .  I I ,  
Warszawa 1979 , s .  3 97 .
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Upow szechniając w warunkach szk oln ych  w yniki bsdah h is ­

torycznych n a u cz y c ie l z d a je  s o b ie  zapewne sprawą z szeregu  
o k o lic z n o ś c i  w sp ó łk s z ta łtu ją c y c h  o b lic z e  h i s t o r i i  ja k o  
przedm iotu n au cza n ia . Nauka h is to r y c z n a  coraz w yraźn iej od­

czuwa "p r e s ją  n ow oczesn ości” * z a ś  h is to r y k  -  Jakby  w odpo­
w ied zi -  z cora z  w iększą świadom ością i  konsekwencją p o szu -

2
kuje nowych sposobów ro zu a ie n ia  p r z e s z ło ś c i  .  P o g łę b ia ją c e j 

s i ę  s p e c j a l i z a c j i  badawczej tow arzyszą w y s iłk i  prowadzące 

do g lo b a ln e go  ujaow ania r z e c z y w is to ś c i  d z ie jo w e j. H is to r ia  
dotąd o p isu ją c a  sta w ia  so b ie  za c e l  g łę b sz e  z ro z u a ie n ie  1 
p e łn ie js z e  w y ja śn ie n ie  procesu d z ie jo w e g o . Najnowszym p rz y - 

kładea t a k ie j  o r ie n t a c j i  badawczej są  poglądy zwolenników 

tzw . h i s t o r i i  te o r e ty c z n e j*  o czyn będzie  aowa w d a ls z e j  

c z ę ś c i  naszych rozw ażać.

Na k s z t a ł t  now oczesności w nauczaniu h i s t o r i i  wpływają 

także p rze sia n y  w o b rę b ie  nauk p s d a g o g icz n o -p sy c h o lo g ic z ­
nych, k tó re  w o s ta tn ic h  la ta c h  p rzy b ra ły  na s i l e ,a b y  sp r o s ­
tać niełatwym wyzwaniom c h w ili  obecnej i  nadchodzących l a t .  
Człow iek i  je g o  k o a p lik u ją c e  s i ę  problemy e g z y s te n c ja ln o -a o - 

ra ln e  zdominowały w a rsz ta ty  badawcze psychologów  i  pedagogów. 

Pow stające tam -  n ierzadko w drodze różnych eksperymentów -  

-  kon cepcje i  szczegółow e wskazówki adresowane są  przede 

wszystkim  do zb io ro w o ści sz k o ln y c h . Funcjonowanie u czn ia  
w środowisku domowym i  szkolnym stw arza bowiem niepow ta­

rza ln e  warunki do intensyw nego (ukierunkow snego pozytyw­
n ie )  aodelow ania rodzących s i ę  osobow ości d z ie c i  1 m łodzie­

ż y . Pam iętajm y, że  n ie je d n o k r o tn ie  w ła śn ie  la t a  szk o ln e  

p rze są d za ją  o w a rto śc i d a lszy ch  etapów ż y c ia  cz ło w ie k a .

Stą d  Ja k że  trudne, odpow iedzialne* a le  i  p a sjo n u ją ce  zada­
n ie  s t a je  przed każdya nauczycielem * k tó ry  -  wbrew n a r a s ta -

H is to r ia  i  now oczesność. Problemy unow ocześnienie me­
to d o lo g ii  i  w arsztatu  badawczego h is to ry k a *  pod re d . Э . L e - 
skiew iczow sj i  S .  K o w a lsk ie J-G lik m a n , W rocław-W arszawa-Kra- 
ków-Gdaósk 1974 , a .  9 .
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jącym zagrożeniom  1 d e m o r a liz a c ji  -  powinien uświadamiać 

uczniom sana godziwego postępow ania.

S z c z e g ó ln ie  bogate  argumenty i  świadectwa w tym za k re sie  
posiad a n a u c z y c ie l h i s t o r i i ,  prowadzący swoich uczniów po 

k rę ty ch  sz la k a ch  lu d zk ie g o  bytow ania. C z e rp ią c  z doświad­

czeń p r z e s z ło ś c i ,  tkw iąc w te r a ź n ie js z o ś c i  i  n a ję ć  na uwa­
dze p r z y sz ło ś ć  powinien on k s z t a ł c ić  u m iejętn ość rozumnego 

o ce n ia n ia  czynów 1  postaw lu d z i h i s t o r i i ,  ko n fron tu jąc  je  
w ce la ch  wychowawczych z  powinnościam i w spółczesn ych . Wraz 
z uczniam i w inien wnikać w ducha danej e p o k i, odtwarzać n ie -  

n lepow tarzaln e warunki dawnego ż y c ia , ogarn iać myślę złożo- 
nę genezę poznawanych z ja w is k , ukazywać w ielopłaszczyznow e 

następstw a w ydarzeń, a ta k że  obiektyw n ie J e  o c e n ia ć .

Nowocześnie m yślęcy i  d z ia ła ją c y  n a u cz y c ie l h i s t o r i i  po­
w inien posiad ać przym ioty umysłu 1 ch a ra k te ru , k tó re  uczy­

n ię  go kompetentnym w sprawowanych fu n kcjach  dydaktyczno- 

-wychowawczych. Tymczasem p rz e n ik a ją c e  do s a l  lek cy jn ych  
problemy w spółczesnego ż y c ia  s ta w ia ją  przed nim o k r e ś lo ­
ne -  n iezn an e, a nawet niem ożliw e do przew idzenia -  zada­

n ia .  P rzyzn ają  to  z r e s z tą  sami n a u c z y c ie le , którym podczas 
badań Z . Serwy zadano p y tan ie  d o tyczące  uwarunkowań powo­

dzeń dydaktycznych3 .  W iększość badanych u zn a ła , że tkwią 

one głów nie w warunkach wewnętrznych osoby n a u c z a ją c e j, 

c z y l i  w osobow ości n a u c z y c ie le . N ie można bowiem być nauczy­

cielem  ty lk o  z  nazwy* trze b a  d z ie c i  rozum ieć, darzyć Je  
ż y c z liw o ś c ią , a przede w szystkim  -  lu b ić  u cz y ć . Na drugim 
m iejscu  wymienisno odpowiednie przygotow anie do zawodu, 

p o d k r e ś la ją c  -  że aby sp ro s ta ć  wymaganiom uczniów n ależy 
wiedzę sy ste m a ty czn ie  odnawiać oraz interesow ać s i ę  innymi

3 Z . Serw a, M istrzostw o czy p r z e c ię tn o ś ć  w nauczaniu 
h i s t o r i i ,  "Wiadomości Historyczne" 1985 , nr 5 -  6 ,  s .  441* 
por. także: C. Kupisiewicz, Reformy dydaktyczne - parady­
gmat "uczenia się do mistrzostwa", "Kwartalnik Pedagogiczny" 
1983, nr 3 -  4 ,  s. 53 -  6 5 .
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d z ie d z in a a i h u a a n ia ty k i. D opiero w d a ls z e j  k o le jn o ś c i  zna­
la z ły  s i ę  warunki zew nętrzne związane z szeroko rozumianą 

bazę dydaktyczną i  tzw . o k o lic z n o ś c i  s p r z y ja ją c e .

3ak w ięc widać p o d ję ta  prob len atyk a p osiad a  r o z le g ły  i  

różnorodny c h a r a k te r . O graniczone raay n in ie js z e g o  opraco­
wania zm uszają jednak do zaw ężenia d a lszy ch  rozważać 1 pod­
porządkowania ic h  wybranym wątkom tematycznym. Do pow ścią­

g liw o ś c i  1 umiaru s k ła n ia ją  ta k że  g ło s y  n a u c z y c ie li  s y g n a l i ­
z u ją ce  kryzys w p o ls k ie j  o ś w ia c ie , u tru d n ia ją cy  im s p e łn ia ­
n ie  podstawowych obowiązków p edagogiczn ych , świadomość i s t ­

n ie n ia  w p ra k ty ce  s z k o ln e j sze re gu  nagannych z ja w isk  o 
znacznym sto p n iu  tr w a ło ś c i każe zastanow ić s i ę  nad sposoba­

mi ich  usuw ania, a .d o p ie r o  powodzenie na tym odcinku otwo­
rzy  p o le  d la  d z ia ła ć  u n ow ocześn iających . Zatem p o s tu la t  no­

w oczesności w nauczaniu h i s t o r i i  warto rozpatryw ać n ie  t y l ­
ko od stro n y  t e o r e ty c z n e j , a le  głów nie przez pryzmat rea­

liów  p o ls k ie j  s z k o ły . Unikniemy wtedy z a r z u tu , że nasze 

wywody o d b ie g a ją  od r z e c z y w is to ś c i .

K iedyś C .  K u p lsie w icż  s p o r z ą d z ił  prawie kompletną l i s t ę  
w ażn iejszych  zarzutów  wysuwanych pod adresem sz k o ły  Jako in ­

s t y t u c j i  sp o łeczn o -p a ćstw o w ej4 .N a to m iast p isz ą cy  te  słowa 
przygotow ał -  na podstaw ie l i t e r a t u r y  przedm iotu5-a n a lo g ic z -

C . K u p lsie w cz , S z k o ła  w spółczesn a -  krytyka i  koncep­
c je  przebudowy, "Ruch Ped agogiczn y" 1 9 8 5 , nr 6 ,  e .  4  -  6 .

W ykorzystano n a stę p u ją c e  a r ty k u ły : 0 .  M a te r n ic k i, H i­
s t o r ia  w s z k o le  p r z y s z ło ś c i*  Z rozważań nad nowoczesnya 
modelem w y k szta łce n ia  o g ó ln e g o . "Wiadomości H is to r y c z n e ” 
1982 , nr 4 ,  s .  306 9  3 2 0 ; te n ż e . H is to r ia  -  k u ltu ra  h i s t o ­
ryczna -  św iadoaość h is to r y c z n a . "Wiadomości H is to ry c z n e " 
1984. nr 5 -  6 ,  s .  387 -  403| te n ż e . M ie jsc e  i  ro la  h i s t o ­
r i i  w e d u k a cji p o l i ty c z n e j  sp o łeczeń stw a ( c z .  I I ) ,  "Wiado­
mości H isto ry czn e " 1 98 6 , nr 1 , s .  3 -  2 3 ;  C .  M ajorek , Me­
todyka nauczania h i s t o r i i  w ś w ie t le  s tr u k tu r y  d yd aktyk i 
o g ó ln e j , (w :) Rocznik K o m isji Nauk Pedagogicznych PAN, 
t .  X X I I , 1 977 , s .  99 -  1 1 4 ; te n ż e . C e le  s z k o ln e j m ikro- i  
m a k r o h is to r li , "Wiadomości H is to ry c z n e ” 1983 , nr 2 ,  s .  274 
-  2 7 8 ,
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ną l i s t ę  wad, braków 1 n ied o sta tk ó w , cechujących aktualnę 

praktykę szk oln ego  nauczania h i s t o r i i .  D la porównania oba 
zestaw y u a leszczon o  w dwóch koluanach t a b e l i .  Pozwala to  

d o s tr z e c ,k tó r e  o d c in k i pracy sz k o ły  s z c z e g ó ln ie  wyaagaję 
u now ocześn ien ia.

W ażn iejsze z a rzu ty

d o ty czą ce  s z k o ły  (ja k o  in s ty ­
t u c j i )

d o ty c z ą c e  p ra k ty k i naucza­
nia  h i s t o r i i

1 2“

-  w ż y c iu  sz k o ły  fu n kcje 

s e le k c y jn e  przew ażają nad 

e g a li ta r y z a c y jn y a i , n au cza ją ­
ce nad wychowawczyni i  o p ie ­

kuńczymi; n ie  docen ia s ię  

fu n k c ji  d iagn ostyczn ych  i  
terapeu tyczn ycn  ikompensu- 

ją c y c h ) ;

-  n ie  r e a l iz u je  w p e łn i 

p o s tu a ltu  w szechstronnego 

rozwoju osobow ości uczniów ;

-  plany i  programy nau­

cza n ia  odzn aczają  s i ę  ency­
klopedyzmem, dom inację 

t r e ś c i  h isto ry czn y ch  nad 

ak tu a ln ym i, m echanicznie 
wprowadzonymi zmianami i  ko­
rek tą  h a s e ł , przewagą fa k to ­

g r a f i i  nad tr e śc ia m i p o ję c io ­
wymi, brakiem in d yw id u a liza ­

c j i  i  zróżnicow ania m a te r ia -

-  szk o ln a  edukacja h i ­

s to ry czn a  rozm ija s i ę  z 
potrzebam i, oczekiw aniam i i  

wymaganiami w spółczesnego 
ż y c ia , spotyka s i ę  z prawie 
powszechną n ie ch ę c ią  ucz­

niów;
-  n isk a  sku teczn ość nau­

cza n ia  h i s t o r i i  i  je g o  o g r a ­
niczony wpływ na świadomość 

i  k u ltu rę  h isto ry czn ą  mło­

d z ie ż y ;
-  n ie  nadąża za tempem 

rozwoju w sp ółczesn ej h is to ­

r i o g r a f i i  i  potrzebam i no­

woczesnego w yk szta łcen ia  

o g ó ln e g o ;
-  n a u cz y c ie le  pow iela ją  

t r e ś c i  podręcznikow e, sch e - 

m atyzują i  s p ły c e ją  przesz­
ło ś ć  h is to r y c z n ą ; b ie rn i
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---------------------------- J ----------------------------------
1 2łu ,w r e s z c ie  -  oderwaniem od 

problemów n a sz e j e p o k i;

uczniow ie eę przedmiotem , 

a n ie  podmiotem n au czan ia ;

-  dom inacje w erbalizm u, 
przekazywanie gotowych wia­

domości do zapam iętan ia i  
r e p r o d u k c ji, tłu m ien ie  i n i ­
c ja tyw y i  sa m o d z ie ln o śc i, 
nadużywanie metody pogadanki, 

brak w ię z i t e o r i i  z p ra k ty ­
k ę /

-  zan ika inw encja twór­

cza uczniów (08ła b ie n iu  u le -  

g a ję  ich  a s p ir a c je  in t e le k ­
tu a ln e , n ie  uw zględnia s i ę  
ich  za in tereso w ań , pragnień 

i  m ożliw ości poznawczych;

-  upow szechnił s i ę  do­

gmatyczny model nauczania
-  faw oryzuje nauczanie 

masowe, a przede w szystkim  

tzw . nauczanie fr o n ta ln e ,

a n ie  docen ia r o l i  nauczania 

grupowego 1 indyw idualn ego;

-  edukacja szk o ln e  ^ .e  
j e s t  r a c jo n a ln ie  powięzana 

z k szta łcen iem  rów noległym ;

h i s t o r i i ,  o p a rty  na przeka­

z ie  gotowych prawd h i s t o ­

rycznych (u o g ó ln ie ń , ocen) 

do werbalnego i  m echanicz­
nego p rzy sw o je n ia ; popular­

ne sę  c z a r n o -b ia łe  schema­
ty  in te rp i ^ L ;-y jn e ;

-  programy nauczania

-  n ie  wdraża uczniów do 

w spółpracy 1 o d p ow iedzial­

n o ś c i ,  n ie  w yrabia u nich  

go to w o ści do ponoszenia ry­
zy k a , n ie  przygotow uje ich  

do radzen ia s o b ie  w nowych 
i  trudnych s y tu a c ja c h .

-------

u ręg a ję  niektórym  zasadom 

d y d a k ty k i, sę  zbyt sztyw ne, 

przeładowane tr e śc ia m i rze­
czowymi, n iezb y t s ta ra n n ie  

wyselekcjonowanym i i  pogru­
powanymi;

-  b ra k i w z a k r e s ie  środ­
ków dydaktyczn ych , o g ó ln ie  

n is k i  ic h  poziom naukowo- 
dyd aktyczn y;

-  p r z e c ię ż e n ie  s z k ó ł 1 
brak pracowni h is to r y c z ­
nych.
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Эак wspomniano ta b e la  n ie  ukazuje c a ło k s z ta ł tu  trudnych 

problemów p o ls k ie j  sz k o ły  o raz  n ie  obejm uje w szystk ich  bo­

lą c z e k  p r a k ty k i n a u cza n le -u czen ia  s i ę  h i s t o r i i .  A le  nawet 
ten -  celowo uproszczony -  obraz d z i s i e j s z e j  r z e c z y w isto śc i 
s z k o ln e j w w ystarczającym  sto p n iu  ujaw nia rozmiary zadań, 

czek a ją cy ch  na p o d ję c ie  w im ię niezbędnego unowocześniania 

mechanizmów pracy s z k o ły . I  dop iero  w tym k o n te k śc ie  d a l­
sz e  rozważania o now oczesności w nauczaniu h i s t o r i i  mogą 

s ta ć  s i ę  próbą r e a lis ty c z n e g o  nań s p o jr z e n ia . Wyprowadza­
ne z a ś  przy o k a z j i  w nioski i  wskazania z większym prawdo­

podobieństwem t r a f i ą  do przekonania przynajm n iej n iek tó ry ch  

n a u c z y c ie l i .
N ie je d n o k ro tn ie  spotykamy s i ę  z optym istyczn ą prognozą, 

że nowoczesna sz k o ła  będzie s i ę  stopniow o stawać "sprawnym 

społecznym  instrumentem przygotow ania m łodzieży do warun­

ków je s z c z e  n ie  i s t n ie ją c y c h , choć w pewnym z a k re s ie  przy­

najm n iej przew idyw alnych. S z k o ła  będzie m usiała s ta ć  s i ę  

narzędziem p rz y sp ie sz a n ia  tych  przem ian, ich  świadomym 
w spółtw órcą. N ie chodzi więc ju ż  ty lk o  o p ro ste  -  choć tak 

trudne! -  przystosow yw anie do ż y c ia  i  pracy w zastanych 

k s z ta łta c h  r z e c z y w is to ś c i , a le  przede w szystkim  o przygoto ­

wanie do zm ien ian ia tych  k s z ta łtó w  w zg o d zie  z obiektywnymi 

potrzebam i i  tendencjam i rozw oju "^ . Wydaje s i ę ,  i ż  n a jle ­

p ie j  powinien to  rozumieć i  docenić właśnie znawca przemian 

i  praw idłow ości dziejow ych -  n a u cz y c ie l h i s t o r i i .  Chodzi 
ty lk o  o zapew nienie s z k o le  odpowiednich warunków d la  urze­

c z y w istn ie n ia  pow yższej w i z j i .  A z tym -  Jak wynika z tabe­

l i  -  n ie  j e s t  d ob rze. I  d la te g o  w ła śn ie  w ielu  n a u c z y c ie li  
n ie c h ę tn ie  i  s c e p ty c z n ie  przyjm uje wywody na temat dobro­
d z ie js tw a  postępu i  now oczesności w p ra k tyce  s z k o ln e j. * 8

6 3 .  W ejroch, 0 sz k o łę  d la  j u t r a ,  "W ięź" 1971, nr 4 ,
8 .  6 .  Podobne m yśli można c z ę s to  sp otkać w artyk u łach
B . S u ch o d o lsk ie g o .
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Ich  zdaniem -  piękne p o s tu la ty  byłyby m ożliwe do z r e a liz o ­
wania w ra d yk a ln ie  zm ienionych r e a lia c h  pracy n a u c z y c ie l­
s k ie j  « k tó r e j wyznacznikami powinny byćs odpowiednio zreda­
gowane i  d łu ż e j obow ięzu jęce programy n au cza n ia , dostosow a­

ne do n ich  p o d r ę c z n ik i, kom plety różnorodnych i  sprawnych 

środków dydaktyczn ych , za in te reso w a n i problem atykę h i s t o -  

rycznę 1 u z d o ln ie n i u czn io w ie , a ta k że  -  s p r z y ja ją c e  rea­

l i z a c j i  celów  nauczania h i s t o r i i  postawy a d m in is tr a c ji  
s z k o ln e j i  władz ośw iatow ych. Wtedy dopiero  można m yśleć 

o prawdziwym p o s tę p ie  i  now oczesności w nauczaniu h i s t o r i i .
Czy można bez z a s tr z e ż e ń  p rz y ję ć  ta k i  punkt w idzen ia?

Aby odpow iedzieć na to  p y ta n ie  sięgn iem y do skromnej l i t e ­
ra tu ry  d o ty c z ę c e j omawianego problemu .  Na szcze g ó ln ą  uwa­

gę z a s łu g u ję  przem yślen ia  T . Słow ikow skiego 1 S .  W róbla, 

k tó rzy  w bardzo p rz y stę p n e j form ie p r z e d s ta w ili  własną wer­

s j ę  rozum ienia postępu i  now oczesności na g ru n cie  nauczania0
h i s t o r i i .  Według n ich  -  p o stęp  w nauczaniu tego przedm iotu 

wyraża s i ę :  * I.

T . S ło w ik o w sk i, Nowoczesność i  tr a d y c ja  * nauczaniu 
h i s t o r i i ,  "Wiadomości H is to ry c z n e " 1 969 , nr 2 ,  s .  58 -  6 7 ;
T . S ło w ik o w sk i, S ,  W róbel, K ilk a  uwag w spraw ie tzw . kon­
serwatyzmu metodycznego i  postępu pedagogicznego w naucza­
niu h i s t o r i i ,  "Wiadomości H is to ry cz n a " I9 8 5 f nr i ,  s .  67 -  
-  7 4 ; 0 .  M a te r ń ic k i, 0 p ostęp  i  nowoczesność w nauczaniu 
h i s t o r i i ,  "Wiadomości H is to ry c z n e " 1 976 , nr 1 ,  s .  14 -  1 8 ;
C . N ow arski, Nowoczesność szk oln ych  l e k c j i  h i s t o r i i :  o p in ie  
i  p ro p o z y c je , (w :) Z problem atyki nauczania h i s t o r i i  w szk o ­
le  podstawowej i  ś r e d n ie j ,  pod re d . 3 .  M azur, Kraków 1984 , 
00N, s .  6 -  2 0 ; 3 .  ЗасоЬу , Nowoczesna śro d k i i  m a te r ia ły  
dyd aktyczn e. Warszawa 197 9 ; 0  nowoczesną dydaktyk ę, pod re d ,
I .  3 a n iszo w sk ie j i  C . K u p ls ie w lcz a , Warszawa 1974; E . F le ­
ming, Unow ocześnienie system u dyd aktyczn ego . Warszawa 1974 ; 
w. G a l , P rop o zycja  nowego modelu l e k c j i  h i s t o r i i ,  "Wiadomo­
ś c i  H is to ry cz n e " 1981 , nr 4 ,  s .  208 -  2 1 2 .

0
T . S ło w ik o w sk i, S .  W róbel, K ilk a  uwag w s p r a w i e . . . ,  

j w . ,  s .  69 -  7 1 .
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-  pozytywnymi zmianami w e fe k ta c h  pracy n a u cz y c ie la ,
w stałym  w zro ście  wiedzy h is to r y c z n e j uczniów i  ich  eye te ­

matycznym przechodzeniu od "wiem" poprzez "umiem'1 do " ro­
zumiem " j

-  u m ie ję tn o śc ią  d o s trz e g a n ia  przez uczniów zwięzków 
przyczynow o-skutkow ych, rozumieniem p o ję ć  h isto ry cz n y ch , 
o r ie n ta c ję  w c z a s ie  i  p r z e s tr z e n i h is to r y c z n e j , ujmowaniem 

h i s t o r i i  Jako  złożon ego procesu dziejow ego}

-  osięganiem  wytyczonych celów  wychowawczych p o le g a ją - 
cych na emocjonalnym zaangażowaniu w p r z e s z ło ś ć  dziejow ę 

narodu i  państw a, szacunku d la  owej p r z e s z ło ś c i ,  postawy 
p a tr io ty c z n e j i  o b y w a te lsk ie j}

-  u m ie ję tn o śc ią  e la s ty cz n e g o  urozmaiconego doboru przez 

n a u cz y c ie la  odpowiednich metod i  środków dydaktycznych do 

tematu l e k c j i  i  zesp o łu  uczniow skiego}
-  funkcjonowaniem iz b y  pam ięci z prawdziwego zd arze­

n ia  i  właściwym j e j  wykorzystywaniem}

-  d z ia ła ln o ś c ią  n a u c z y c ie li  -  metodyków, k tó rzy  z p e łn ię  
wiedzy m erytorycznej i  m etodycznej i  pełnymi u m ie ję tn o śc ia ­
mi praktycznym i o ta c z a ją  opieką zw łaszcza młodych nauczy­

c i e l i  h i s t o r i i }
-  stałym  doskonaleniem  n a u cz y c ie la  i  je g o  w arsztatu  pe­

dagogiczn ego}
-  dobrymi i  przez d łu ższy  czas n ie  zmienianymi progra­

mami n au czan ia , dostosowanymi do n ich  i  odpowiadającymi 
wszelkim  wymogom podręcznikam i oraz pełnymi zestawami pomo­

cy dydaktycznych z mapami i  a tla sa m i na c z e le .

Równocześnie wymienieni au to rzy  p o d k r e ś la li  z całym na­

c isk ie m , i ż  wyznacznikiem now oczesności i  postępow ości me­
tod pracy n a u cz y c ie le  J e e t  p o staw ien ie  uczn ia  na pierwszym 

p la n ie  w p r o c e s ie  nauczania h i s t o r i i .  Sę bowiem przekonani, 

że ró żn ica  między nauczaniem tradycyjnym  a nowoczesnym 
• le ż y  n ie  w tym czy innym p osu n ięciu  n a u czy cie la  w za k re sie  

je g o  pracy d y d a k ty czn e j, n ie  w t e j  czy in n e j pomocy nauko­
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w ej, j a k i e j  on u ż y je , a le  w s p o s o b ie ,z  jakim  podchodzi do
swego u c z n ia , Jako  is to tn e g o  podmiotu procesu n au czan ia ,

w p o sta w ie ,Ja k ą  zajm uje on wobec n ie g o , gdyż uczeń j e s t

p r z e c ie ż  ośrodkiem  je g o  zainteresow ań oraz w szy stk ich  je g o
9

wysiłków dydaktycznych i  zabiegów " ,

Cytowany poględ n a le ży  uznać za bardzo ważne -  i  s z c z e ­
g ó ln ie  d z i s i a j  potrzebne -  przypom nienie p ra w id łow ej, na 
wskroś nowoczesnej r e l a c j i :  n a u c z y c ie l -  u czeń , k tó ra  n ie ­

s t e t y  w p ra k ty ce  -  zw łaszcza  przez p o czętk u ję cy ch  h is to r y ­
ków -  n ie  j e s t  dobrze rozum iana. Mamy tu bowiem do c z y n ie ­

nia z problemem partn erstw a dwóch uczestn ików  procesu dy­

da k tyczn ego , a w ięc sprawę wywołujęcę różne re a k c je  środo­
w iska n a u c z y c ie ls k ie g o . Spotyka s i ę  g ło s y  wręcz n egu jęce 

zasadność samej id e i  euwerennego w sp ó łu czestn ictw a nauczy­

c ie la  i  u czn ia  w rozwięzywanlu programowych zadań szk o ln y ch . 

P rzy ta cza  s i ę  argumenty m ajęce wykazać n iestosow n ość m yśle­
n ia  o "windowaniu" u czn ia  na p o zy c je  o d b ie g a ję c e  od w ie lo ­

wiekowej t r a d y c j i  " p o d le g ł o ś c i " .  G est on bowiem jakoby z 
góry skazany na dokładne s p e łn ia n ie  zaprojektow anych przez 

n a u cz y c ie la  czyn n ości i  obowięzków, poru szan ia s i ę  w p rze­

s t r z e n i  je d y n ie  akceptowanych przez n iego m y ś li , o ce n , od­

czuć i  przekonań. Wynikać to  ma z n a tu ra ln e j p r z e c ie ż  n ie ­
wiedzy i  n iedośw iadczen ia d z ie c i  i  m ło d zieży .

Powiedzmy jednak o tw a r c ie , że ta k ie  (w cale n ie  odosobnio­

na) rozumowanie podważa powezechnie akceptowanę te z ę  o ko­

n ie c z n o śc i podmiotowego traktow an ia uczniów w pracy s z k o l ­
nej .Tymczasem id ea  p a r tn e rsk ic h  stosunków między nauczycielem  

a uczniem powinna inspirow ać każdego pedagoga do własnych 

poszukiwań n a jo d p o w ie d n ie jsze j formuły upodm iotow ienia pro­
cesu nauczania h i s t o r i i .  We w ła ściw ej O r g a n iz a c ji  l e k c j i

Tamże, a . 6 9 . P o r . ta k ż e : C . N ow arski, W stro n ę  p rzy sz ­
ł o ś c i  n au cza n ia -u czen ia  s ię  h i s t o r i i ,  "Wiadomości H is to r y c z ­
ne" 1987, nr 1 ,а .  43 -  5 4 .
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1 j e j  przemyślanym u k ła d zie  metodycznym, opartym na trafnym 

doborze środków dyd aktyczn ych ,tkw ię bowiem bogate m ożliw ości 

u czy n ie n ia  z uczn ia  partn era w wędrówkach po drogach h is to ­
r i i .  Wspólne z a ś  u s ta la n ie  podczas l e k c j i  k o lejn ych  etapów 

1 sc e n a riu sz a  t e j  podróży d a je  o k a z ję  do p a rtn e rsk ie g o  przy­
d z ie le n ia  sam odzielnych zadań (ukierukowana a n a liz a  tekstów  
źródłow ych, wykrywania w i lu s t r a c ja c h  określon ych  is to tn y c h  

szcze g ó łó w , konfrontow anie 1 r o z s tr z y g a n ie  o prawdziwości 
in fo r m a c ji 1 ocen h is to r y c z n y c h , pochodzęcych z różnych 

źró d e ł i t p . )  niedoświadczonym uczestnikom  wyprawy.

W sposób p recyzy jn y  u j ę l i  ten problem T . Słow ikow ski i  

S .  Wróbel w cytowanym a r ty k u le . Zatrzym ujęc s i ę  przy t r e ś ­

c ia ch  h isto ry cz n y ch  o k r e ś l i l i  regu ły  nowoczesnego ich  tr a k - 
towania . W k s z ta łc e n iu  historycznym  n ależy -  ic h  zdaniem 

-  przedstaw iać m łodzieży ty lk o  te  fa k ty , wydarzenia czy z ja ­

w isk a , których  praw dziw ości n ie sposób kw estionow ać. Nie wol­

no ich  przem ilczać a n i z n ie k s z ta łc a ć . Prezentowany m ateria ł 

h is to ry cz n y  n ależy  w szech stron n ie  o ś w ie t la ć , ocen iać  i  in ­

te rp re to w a ć. O la zw iększen ia  za in tereso w an ia  h is to r ię  Jako 

przedmiotem nauki trzeb a  uczniom um ożliwiać zapoznawanie 
s i ę  z różnymi ocenami i  w yjaśnieniam i tych samych faktów . 

S p rzy ja ć  to  b ędzie  swobodnej atm osferze podczas z a ję ć  le k ­

c y jn y c h , nieskrępow anej wymianie poględów -  w reszcie  -  praw­

dziwemu -  opartemu na wzajemnym zau fan iu  -  partnerstw u po­
między nauczycielem  i  u czn iam i. W tym k o n te k śc ie  unowocześ­
n ia n ie  procesu nauczania będzie rze cz y w iśc ie  oznaczać 

" in a c z e j n iż  d o tę d " , wzmocnione przez " l e p i e j  n iż  d o tę d , 

z w iększę e fe k ty w n o śc ię " .
Z prop ozycję  " in a c z e j i  l e p i e j "  w ystępuję także zwolen­

n icy  u te o r e ty c z n ie n ia  h i s t o r i i ,  a .w śród n ich  0 . T o p o ls k i, 10

10 T . S łow ikow sk i, S .  W róbel, K ilk a  uwag w s p r a w i e . . . ,  
J w . , s .  7 0 . Zbieżne stanow isko zajm uje 3 .  M atern ick i (zo b . 
np. 0 nowy k s z t a ł t  ed u k a cji h is to r y c z n e j . Warszawa 1 9 8 4 ),
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O. Pomorski i  i n n i .  W o p in i i  Pom orskiego "w iedza h is to r y c z ­

na d o starczan a p rzez k la syczn ą  h is t o r io g r a f ię  j e s t  wiedzę 

z “ pow ierzchni* procesu h is to r y c z n e g o , ujm uje Je d y n ie  fo r ­
mę p rze jaw ian ia  s i ę  z ja w is k , a n ie  ich  i s t o t ę .  N aleZy 
z e jś ć  g ł ę b i e j ,  poszukiwać "osnowy" te go  p ro ce su . W tya k ie ­

runku próbuje zm ierzać h i s t o r ia  te o r e ty c z n a "11  12. R e p lik u ją c  

3 .  M a tern ick i d o w o d ził, że  "przesada w u te o re ty c z n ia n iu  
h i s t o r i i  może doprowadzić do te g o , że lu d z ie  p rze sta n ę  s i ę  

interesqw ac h is t o r ię  poważną ( "naukową” ) , a sw oje z a in te r e ­
sowania h is to r y cz n e  zasp o k a jać  będą na drodze le k tu r y  po-

12w ie śc i h is to r y c z n e j"  . Sceptycyzm  p rzy to czo n e j o p in i i  -  
-  choć n iew ą tp liw ie  uzasadniony -  n ie  powinien jednak zw al­
niać n a u cz y c ie la  od w ysiłk u  przysw ojen ia  so b ie  n a jw a żn ie j­

szych w yjaśnień k o n c e p c ji h i s t o r i i  te o r e ty c z n e j . N iek tó re  

z nich  mogą te ż  stanow ić pożyteczn ą in s p ir a c ję  d la  s z k o l­
nej , p o g łę b io n e j i  nowoczesnej a n a liz y  uwarunkowań p rz e sz ­

ł o ś c i  lu d z k ie j .  Wy.notujmy p rze to  k i lk a  ciekaw szych m yśli 

z l i t e r a t u r y  przedm iotu . D otyczą one n ie  ty lk o  w arsztatu  

badawczego h is to r y k a , choć form alnie jemu są dedykowane1"*:

11 3 .  Pom orski, W poszukiw aniu modelu h i s t o r i i  te o r e ty c z ­
n e j ,  Lu b lin  1984 UMCS, S .  6 5 .

12 3 . M a te r n ic k i, M ie jsc e  i  ro la  h i s t o r i i  w e d u k a cji po­
l i t y c z n e j  sp o łe cz e ń stw a , c z .  I ,  "Wiadomości H is to r y c z n e ” 
1985, nr 5 -  6 ,  s .  4 0 0 .

^  3 .  Pom orski, W poszukiw aniu m odelu, . o p . c i t . ,  s .  7 -
-  13} zo b . ta k ż e : te g o ż , 3ak ( n ie )  czy ta ć  T o p o lsk ie g o ?
(Uwagi nad le k tu r ą  " T e o r ii  wiedzy h is to r y c z n e j"  3erzego  
T o p o ls k ie g o ) , "P rz e g lą d  Hum anistyczny" 1 98 5 , nr 3 -  4 ,
s .  161 -  1 82 ; 3 .  S e r c z y k , Czy te o r ia  s t a n ie  s i ę  praktyką? 
"H is to r y k a . S tu d ia  M eto d o lo g iczn e” , t .  X V I, 1 98 6 , s .  41 -
-  59} S .  P ie k a rc z y k , "M e ta te o r ia "  t e o r i i  w iedzy h is to r y c z ­
nej -  o d z ie le  3erzego T o p o lsk ie g o  uwagi programowo kry­
ty c z n e , "K w artaln ik  H isto ry czn y " 1 984 , nr 4 ,  s . 987 -  1010 .
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- tradycyjna hlatoriografia Jest wiedzę o przeszłości, 
a nie jak ta przeszłość Jest wytwarzana;

- w myśleniu historycznym "jak" musi poprzedzać fakto­
graficzne "co";

- podejście do procesu historycznego nie od strony fak­
tografii, ale od strony mechanizmów wytwarzania historii 
pozwala określić miejsce wiedzy historycznej w strukturze 
działania ludzkiego;

- to, co się niegdyś wydarzyło nie jest prostym zbiorem 
faktów, uporzędkowanym w chronologiczne cięgi następstwa 
czasowego;

- fakty historyczne nie sę czymś danym i gotowym, ich 
egzystencja wymaga ścisłego powiężenia z działaniami ludz­
kimi;

- nie sposób przeprowadzić adekwatnej rekonstrukcji fak­
tograficznej i zrozumieć sensu danego wydarzenia, jeśli nie 
odwoła się do teorii dziejów;

- ważna jest nie tylko warstwa faktograficzna oraz spo­
sób interpretacji i wartościowania przeszłości, lecz także 
prezentacja tworzenia historii jako nauki.

W powyższych sformułowaniach istotne miejsce zajmuje 
sprawa faktografii historycznej i jej roli w wyjaśnianiu 
procesu dziejowego. Nietrudno dostrzec inne jej usytuowanie 
w porównaniu z tradycyjnym tokiem postępowania historyka, 
który mniej troszczy się o wyjaśnianie procesów i wykrywa­
nie prawidłowości, ale za to bardziej dba o konkret fakto­
graficzny i nie zapomina o komunikatywnej formie wypowie­
dzi. Wiadomo też, że największe zainteresowanie młodzieży 
budzi historia wydarzeniowa, nastawiona głównie na opis 
(rzadziej na ocenę), która także w mniejszym stopniu doszu­
kuje się wewnętrznych przyczyn rozwoju ukazywanych faktów 
i zjawisk przeszłości. Ich konkretność i barwność silnie 
wpływaję na wyobrażenia dzieci i młodzieży o życiu ludzi 
minionych czasów.
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Badania em piryczna w ykazu ję, że m łodzież do l a t  18 je e t  

zdolna opanować ty lk o  ta k ie  k o n e tru k cje  te o r e ty c z n e , k tó re  
o p ie r a ją  s i ę  na odpowiednio dobranym m a te r ia le  fa k to g ra ­

ficznym . Ewentualne próby podważania t e j  praw idłow ości koń­

czę s i ę  niepowodzeniem w z a k re s ie  efektyw nej r e c e p c ji  t r e ś c i  

h is to ry cz n y c h . Także w nowoczesnym k s z t a ł c ie  sz k o ln e j h is to ­
r i i  n ie  t r a c i  a k tu a ln o ś c i za sa d a , i ż  pojedyncze fa k ty  s t a ­

nowię podstaw ę, na k tó r e j  można budować różnego rodzaju  
u o g ó ln ie n ia  o cz ło w ie k u , s p o łe c z e ń s tw ie , p a ń stw ie , gospo­

d a rce , k u ltu r z e . W ten sposób uczniow ie odryw eję s i ę  n ie ­

jako  od zew nętrznej s tro n y  d z ie jó w , ich  warstwy w ydarzenio­
w e j. Przy pomocy n a u cz y c ie la  muszę myślowo s ię g a ć  g ł ę b i e j ,  

do n a jb a r d z ie j ukrytych s tr u k tu r  procesu d z ie jo w e g o , odkry­

wać rzędzęce nim prawa, a n a stęp n ie  -  d o strze g a ć  ich  s i ł ę  
sprawczę powoływania do i s t n ie n ia  konkretnych faktów i  wy­

darzeń14 .

Warto tu wspomnieć o ciekaw ej k o n ce p cji 3 . T o p o lsk ie g o  
podejm ujęcej problem nauczania h i s t o r i i  l n t e ip r e t u ję c e j . 

Chodzi w n ie j  o t o ,  aby uczniow ie i  s tu d e n ci je s z c z e  przed 

z a ję c ia m i p r z y sw a ja li so b ie  odpowiednią f a k to g r a f ię , zaś 
sp o tk a n ia  z nauczycielem  poświęcone były głów nie J e j  ocen ie  

i  i n t e r p r e t a c j i .

Nowocześnie m yślęcy i  d z ia ła ją c y  n a u cz y c ie l h i s t o r i i  po­
winien różnymi sposobami p o g łę b ia ć  i  ro zszerza ć  rozum ienie 

wydarzeń i  z ja w isk  dziejow ych przez uczniów . Podejm ując wy­
s i ł k i  w tym kierunku może o p ie ra ć  s i ę  n ie  ty lk o  na w łasn ej 

pom ysłow ości, i n t u i c j i  i  dośw iadczen iu , le c z  przede w szy st­
kim k o rzy sta ć  z bogatego r e je s tr u  k o n ce p cji psychodydak- 

ty czn ych , k tó re  od początku l a t  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  rodzę s i ę  * 3

1 A
3 . M a te r n ic k l, K u ltu ra  h is to ry cz n a  i  d y d e k ty cz n o -h i- 

s to ry czn a  n a u c z y c ie li  h i s t o r i i ,  "Wiadomości H is to ry c z n e ” 
1987, nr 2 ,  s .  1 32 . A utor podejm uje pewne m y śli m etodolo­
gów " h i s t o r i i  te o r e ty c z n e j" .
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na użytek polskiej szkoły. Przybrały one postać różnych ro­
dzajów nauczanie i problemowego, programowanego, wielopozio­
mowego, wielostronnego, polimetodycznego, strukturalnego, 
multimedialnego. Nauczyciela zachęcano do prowadzenia za­
jęć zindywidualizowanych i zespołowych. Zatem - jak dotęd - 
- nie powinien on narzekać'na brak pedagogicznego wsparcia, 
wyrażającego się wzorami metodycznego działania, których 
naczelną intencją było (i jest nadal) doprowadzenie uczniów 
do aktywnej, samodzielnej 1 społecznie odpowiedzialnej pos­
tawy, tak w życiu szkolnym(jak i środowiskowym. Niestety 
dotychczasowe efekty praktycznego stosowanie, czy choćby 
próby sprawdzenia powyższych koncepcji na gruncie nauczania 
hi9toriifz różnych przyczyn odbiegają od zapowiedzi,przewi­
dywań 1 oczekiwań. Nie doprowadziły też one do tej pory do 
widocznego zwiększenia efektywności nauczenia interesujące­
go nas przedmiotu.

Należy więc w dalszym ciągu szukać nowych dróg w zakresie 
kształcenia historycznego, pamiętając, że "postęp wszelkie­
go pokroju możliwy jest i dokonuje się dzięki połączeniu 
pomysłowości i aktywności twórczej ze wzorami, dzięki właś­
ciwemu przystosowaniu do nich, będącemu zawsze częściowym 
oderwaniem się od nich"15.

W naszej wędrówce w poszukiwaniu nowoczesności dotarliś­
my zatem ostatecznie do nauczyciela, zdolnego do doskonale­
nia swej pracy, najlepiej zorientowanego w Jej wadach, za­
letach i potencjalnych możliwościach. Oczywiście działając 
w pojedynkę, na własną rękę - zdeterminowany splotem różno­
rodnych okoliczności - niewiele potrafi zrobić. Nie zwalnia 
go to jednak od obowiązku upartego dążenia - wbrew wszel­
kim przeciwnościom - do takiego nauczenia i wychowywania

15 0. Pieter, Postęp naukowy, "Chowanna" 1977, z. 4, 
s. 309* zob. także: K. Polak, Tradycja i postęp w pedago­
gice, "Ruch Pedagogiczny" 1985, nr 4, s. 17 - 24.



76

swoich uczniów , aby w y n o sili  o n i ze sz k o ły  choćby ułaaek 

prawdy o ż y c iu , Je g o  s e n s ie ,  obow iązkach, pow innościach 

wobec in n ych .
Nawet bowisa w n a jtr u d n ie js z y c h  warunkach n a u c z y c ie l 

h i s t o r i i  w inien t r a f i a ć  do uczniów c h ę c ię  s łu ż e n ia  ia  w 

p r o c e s ie  poznawania prawdy o zaiennych k o le ja c h  lu d zk ie go  
lo s u .


